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W alka podzieaifla.
Od trzech lat toczy .s ię  w ziemiach pol

skich pod panowaniem moskiewskiem waika 
podziemna narodn polskiego z moskiewskim 
rządem. Rozwijała się ona powoli, stopniowo. 
Z początku tylko młodsza, gorętsza część naro
du wzięła w niej udział. W dalszym biegu 
przybywało z Jmem kazaym coraz więcej w al
czących — a i w końcu cały naród wciągnięty zo
stał do walki i stanął w jednym szeregu. Z 
podziemnego boju wywiązał się bój otwarty.

Z rozmaitem szczęściem walczą Polacy od 
ośmiu miesięcy z dwakroćstotysięczną armią 
moskiewską Po kilkakroć zdawało s ię , że już 
powstanie stłumione Najliczniejsze hufce zosta
wały kolejno rozbite lub rozpraszały się same, 
ulegając wycieńczeniu sił przez forsowne marsze 
inb niedostatkiem amunicji aibo żywności do 
tknięte. Słabsi na duchu już nawet oddawać się 
zaczęli zwątpieniu. Wtedy śród następującej 
cigzy orężnej lozpoczynała się coraz energ. 
czniejsza walka podziemna Rządu narodowego 
z rządem moskiewskim. Klęski, na polu bitwy 
poniesione, zabliźniły się szybko śród zwyeięztw 
na polu organizacji narodowej. Okazywało się 
dowodnie, że cała machina rządn moskiewskiego 
w Polsce jest w najzupełniejszym rozstroju, 
że pomimr swych zwyeięztw Moskale nie mogą 
owładnąć kraju I znów się wiec dźwigał duch 
narodowy i zapełniały się znowu szeregi do no
wych bojów z Moskwą.

‘ Siły  narodowe nie mogą w jednym  nastro- 
ji wytrwać długo. Z położenia rzeczy wypiyws 
ich k o le jn e  opadanie i wzmaganie się podobnie 
jak  tal na morzu. Ale te zmiany kolejne w yra
biają w narodzie usposobienie, które się staje 
jego drugą naturą, Duch wojowniczy nigdy wtedy 
nie wygasa zupełnie. W Całości wziąwszy wzma
ga się właśnie tem rzutność narodowa, a chwi
lowe omdlenie jest tylko pozornem. W samej 
rzeczy jest wytchnieniem jedynie, jest jedynie 
zorganizowaniem sił do nowego pochodu, do 
nowych bojów.

Historja podaje nam liczne tego przykłady. 
Przypomnijmy sobie, iz w e c y  czterdzieści pra 
wie lat prowadzili bój z Turcją, że po kilkana
ście razy zdawało się, iż już naród omdlewa i 
podua się jarzmu tureckiemu. A on tymczasem 
w ytchnąw szy  na chwilę, zapłonął nagle nowym 
zapałem i tiejącą zaledwie walkę poaniósł na

V Najdobitniejszym  przykładem tej prawdy
dziejowej są Czerkiesi. I om do czterdziestu  
lat praw ie prowadzą bój z Moskwą. Ileż to razy 
głoszono, że zwątpili o
boju! Tymczasem miłość niepodległości w tej
samej chwili rozniecała na nowo walkę jeszcze
zaciętszą. , . .

Grecy i Czeikiesi mieli w swych zwifckacŁ 
rodzinnych i pokoleniowych, w tradycji narodo
wej i w duchu religii swej nieprzebrany zaims 
podniety i siły. 'p0 wiązało ich niewidonfie z 
sobą, to sprawiało że rzucona iskra przebiegała 
elektrycznie wszystkich synów ojczyzny. Była 
to ich irgamzacjrt narodowa, która w chwilach 
ciszy prowadziła walkę podziemną z wrogiem 
a  przy najmniej-mej danej sposobności wybuchała 
na jaw  i pow adziła  nowe i ŚWl0ie zastępy do 
boju. Długą me Aą  zniedołę2niały naród Gre
ków otrząsł się tym sposobem, . z n ium ocy--------
nej, oczyścił z wad i ułomności wiekowych, a 
osłabł dopiero wtedy, gdy upadła ta wewnętrzna- 
praca organizacyjna, gdy zaniechawszy ostate
cznego swego celu, zadowolił się częściowym i 
zawiesił walkę podziemną — gdy rozpadł się na 
stronnictwa.

Osobliwie rozpadanie się na stronnictwa 
czyni wszelka walkę dalszą niepodobną, tak 
podziemną ja k  i otwartą. Naród traci wtedy 
św. idom ość swych narodowych celów, stronni
ctwa gonią wtedy za swemi celami partykular- 
nemi a  tracą z oczu istotny cel narodowy, za
ciekają się do tego stopnia w kierunkach jedno
stronnych, więc fałszywych, iż  często mimo wie
dzy i woli gubią sprawę, mimo woli i wiedzy 
ws-.ólnie działają z nieprzyjaciółmi narodu prze
ciwko wiasnemu narodowi. Duch naroaowy wte-
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dy upada zupełnie, poczucie jedności ginie, a 
naród idzie znowu w długą otrętwiałość, w dłu
gą niewolę.

Wracając do powstania w cierniach polskich 
pod panów amom moskiewskiem, widzimy, iż tam 
dotąd walka podziemna piowadzona jest z coraz 
większa sprężytością, zkąd naturalny Wniosek, że 
omdlewanie chwilowe walki orężnej żadnego do- 
nośniejszego niema znaczenia. Widzimy, iż dotąd 
naród tam wytrwał w świadomej siebie jedLośei 
narodowej, do czego mu okrucieństwa znoskiew 
akie najsilniej dopomagają. Nie widzimy tam 
tworzących się stronnictw i stawających ao walki 
między sobą, więc nie widzimy i osłabienia du
cha narodowego. Różniący się w opiniach, zn* - 
chodzą w Rządzie narodowym regulatora swych 
czynności tak długo, ja k  długo go słuchają, więc 
różnica pizekonań nie posuwa się tam aż do p a
raliżowania się y zajemnego. .

Z drugiej strony przepowiedzieć można, iz 
chwila, w której stronnictwa pogrupowałyby się 
osobno i rozpoczęły z sobą walkę, będzie i po j 
czątkiem upadku powstania. Wouelka w alka pod
ziemna z Moskwą stanie się wtedy bezskuteczuu 
zaczem pójdzie i zaniechanie Walki orężnej.

Nikt z Polaków nie ma tak jasnej św iado
mości tej prawdy, ja k  Moskale sami. Od dawna 
oni dążą do sformowania stronnictw, od dawna 
śledzą bacznie każdy objaw i budują na tem 
swe nadzieje złamania ducha narodowego, a w 
skutek tego przytłumienia powstania.

Spraw# polsna za granica.
i

Rozprawy dyplomatyczne z obu strun żaru 
knięte; Moskwa ani w jednym punkcie nie uczy
niła zadość wymaganiom dworów interweniują
cych. Dumnie przyjęła odpowiedzialność na 
siebie za wszystko Z w y cięzco  dyplomatyczne 
po je j stronie, dwory Zachodnie odparto na całej 
linii. I

A. A. Z t g m ająca stosunki z gabinetem wie
deńskim, jes t tego zdan-a, że trzy  gabinety ogra
niczą się teraz poprostu ua zarejestrowaniu od 
powiedzi moskiewskiej, a w najlepszym razie 
wymyślą jak ieś finale dyplomatyczne ku odro
czeniu całej sprany  podług reguł gabinetowych, 
i pozostawienie je j załatwienia wypadkom.

Pteise donosi z Londynu: „W Downing 
Street (gdzie jest gmach ministerstwa spraw za
granicznych) żywe odbywają się narady, co teraz 
wypada uczynić gabinetowi angielskiemu. Poseł 
austrjaćki konferuje bardzo często tak z loruem | 
Palmemonem, ,iak i z lordem Rnsselem, a ludzie 
dobrze puinforiaowani twierdzą, że teraz nastąp: 
ze strony Francji i Anglij w s p ó l n *  m a n i f e -  
s t a c j a ,  aby objawić przed Europą, że rząd 
moskiewski uniemożebnił dalszą dyskusję, że je - 
dnak oba gabinety zastrzegają sobie, wystąpić nh 
korzyść Polski w chwili właściwej (czy po stłu- 
mienitr powstania?) i w sposób, k tórj im się wyda 
stosownym, gdyby rząd moskiewski zamechał 
nczynić zadość słusznym skargom Polaków, Ma
nifestację w tym duchu uczynionoby dc obu 
parlamentów, z których jeden, angielski, zbierze 
się w stycznia czy w lutym, a austrjaeki, jak  
wiemy bez namysłu pochwali politykę swego 
rządu. “

Zresztą oba gabinety oglądają się na cesa
rza . ipoleona, któremu dnia 14. b. m. posłano 
depeszę moskiewską do Biarritz.

Osi deutseke Post z d. 16 b.m. pisze „Giełda 
w Wiedniu, i Paryżu smutny przedstaw iała dzM 
widok. Kurs papierów nosi ślady jakiegoś wiel 
Kiego zamieszania w finansowym Olimpie. Przy
czyn żadnycb nie podają. Upewniają jednakże, 
że przedniejszym bogom giełdy dozwolono wglą- 
dnąć za kulisy dyplomaeji i podsłuchać pewne 
tajemnice. Pomimo wszelkich upięfe szeń półurzę- 
dowej General Corresp mdenz nie można zataić 
faktu, że odpowiedź moskiewska do trzech dwo
rów jes t krótką i węzłowatą i że edtzuca sta
nowczo wszelkie mieszanie się mocarstw w we
wnętrzne stosunki Moskwy. W depeszy przesła
nej do Paryża ma się rzeczywiście zuajdować 
ustęp, który się odznacza oie-pkością (żądając 
podobno przytłumienia tamtejszego komitetu dla

spraw polskich). Ma tam być mowa prócz tego
0 tem, że gabinet petersburgski pojmuje prawo 
mieszania się Francji w sprawę Polski kongre
sowej oa podstawie traktaiow z r. 1815'; ale car 
zjwszelką stanowczością wystąpić musi przociw 
temu, że rząd trancuzki zda,3 się w swych no
tach traktować ta a ie  i o wscLodnicn prowincjach 
(Zabranych), które leżą po za obrębem wotelkiej 
interwencji europejskiej. Nie wiemy co pocznie 
hr. Recbberg z otrzymaną niespodzianką; lecz w 
Paryżn arystokracja finansowa bardzo kłopoce się 
te u  co Napoleon uczyn icTaz, otrzymawszy taką 
wręcz odmowną a nawet opryskliwą odpowiedź. 
Nie pojmujemy, ja k  połurzędowa General Corr. 
słowiczym głosem może mówić o rzeczach wprost 
przeciwnie niżeli faktycznie się m a ją /— Do Gene
ral Corr. zaś piszą: „Dziś (d. i4 .) popołudniu wre 
czył kurjer moskiewski panu Drouin de Lhuys od
powiedź petersbm.gskiego gabinetu na ostatnią no
tę francuzką. Przesyłka tej odpowiedzi, która dziś 
rano tu nadeszła, spóźniła się w stolicy moskie
wskiej nadzwyczajnym wypadkiem. Opowiadają 
w dobrze poinformowanych kołach, że jeden u 
stęp cały aktu tego zmieniono w ostatniej cnwili, 
a mianowicie m ia n a  miała zajść w kierunku 
pokojowym, pojednawczym. Nawet' tutaj prze
bywający przyjaciele Gorczakowa są tego zda 
ma, ze nota ta dozna od francuzkiego gabinetu 
mniej więcej przychylnego przyjęcia.*

Podług Ost deutsche Post i wszelkiego p ra 
wdopodobieństwa doniesienie to jest z umysłu 
nieprawdziwe, aby nit straszyć giełdy, cc jul 
mzęstc przydarzyło się owemu pismu półtuzę- 
dowetnn.

La Pre.se, moskiewska pod redakcją pana 
Girardin, twierdzi również coś podobnego o 
wsunięciu jakiegoś ustępu pojednawczego do no
ty, przeznaczonej dla Tuillerjów. Wątpimy jednak, 
aby ta pojednawczosć Moskwy obok je j trzy- a 
właściwie czterokrotnego uporu, mogła wybawić 
politykę ces. Napoleona z kłopotów.

Dzienniki francuskie, ja k  Siecle, 1’Opinion 
nationale i półurzędowa la Patrie występują 
wprawdzie bardzo jaskraw o przeciwko Moskwie
1 prą rząd ku wojnie bezzwłocznej, wyczerpując 
wszelkie mcżebue arguinenta, lecz Constitutionnel, 
La France i Pays, z którychby najlepiej można 
poznać co się ówięci, milczą zapamiętale, ogra
niczając się tylko na kojeniu umysłów i giełdy.

Trafnie miał scharakteryzować p. DrouiD de 
Lhuys politykę napoleońską, odpowiadając na pyta
nie pewnego dypiomaty, Cu też teraz będzie? „Nie- 
wiem: gdy czytam La Patrie, jestem  przekonany, 
że będzit wojna z M oskwą; gdy zaś wezmę do 
ręki Conatitutiormela, natenczas myśię, że zawi że
rny ścisłe przymierze z carem .“

Bądz co bądź, polityka ces. Napoleona sta
nęła teraz na pnnkcie przesilania, i musi się 
zaecydowaó albo — albo. Eańba i rewolucja 
z następstwami, albo utwierdzenie dynastji naDO 
leońskiej i sympatja wszystkich narodów Europy, 
oto co ma teraz cesarz do wyboru.

La France z d. 14. b. m. kładzie nacisk zno
wu na porozumienie dobra (entente) trzech mo
carstw zachodnich, Ucząc Austrję do n ieb ; lecz 
równocześnie słychać o rokowaniach żwawszych 
nii; kiedykolw iek _z Turynem i Sztokholmem.

Do Czasu piszą z Rzymu 9. w rześnia:
„Baron Mayeudorft, cna ig t <t affa ir es mo

skiewski i  jenerał Willisen, poseł pruski, urzę- 
downie zaprotestowali obadwaj przeciw w yra
zom Ojca świętego w okólniku kardynała w ika
rego, przeciw uroczystej procesji, publicznym 
modłom i przeciw jubileuszowi za Polską. Pro- 
testaeja ich była natarczywą, surową, nawet 
groźną. Lżupełniaj|c i prostując wiaiomo- 
śe i, podane w tym względzie w ostatnim 
liście moim przy końcu opisu wiekopomnej 
niedzielne' procesji, pospieszam donieść, iż 
kardynał Antonelli, jakkolw iek osobiście nienaj- 
przychylniejszy Polsce, ale godnie tą  r»zą od
grywając rolę ministra Ojca świętego, rolę, w 
której bądi conąa pozostać m a s i, odrzekł, iż 
akta kościelne nie podpadają pod juryzdykcję 
dyplomacji, że żadne mocarstwo nie ma praw a 
interwencji między papieżem a Bogiem, i że przeto 
protestację przedstawicieli Prus i Rosji musi tw a  
żać za niebyłą. Jen. Willisen opuszczając kardy-
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nała, nie posiadał się z gniewu. Br. Swyenaorff, od
chodząc prawie od siebie, zażądał instrukcji od 
swego dworu. Był to cios nieprzewidziany który 
go we Fraaoati wśród rozkoszy ynleggiatury za 
skoczył. Ciekawa rzecz, co z Petersburga octpo 
wiedzą i czy p. Kisielew wróci. Postawa amba
sadora austrjaekiego była ęałkieir oumienns. i 
żywo wszvstkich uderzyła . Baro*. BacL przybył 
umyślnie z Albano ur procesję za Polską i za je 
chał przed bazylikę N Panny Śnieżuej z całą 
ambasadorską wystawą, bo ze strzelcem. ' ś ru b ą  
w urzędowej austrjackiej liberji. Towarzyszył 
mu hr. Montebello, naczelnik okupacyjnej armii, 
e dawny towarzysz powstańców naszych w i831 r .u

„G Łdmiarach konstytucyjnych rządu moskiew
skiego k rążą po. dziennikach zagranicznych naj
sprzeczniejsze pogtoski, pisze jak iś  korespondent 
russofil w Koln. Zig. Starałem się zgłębić stau 
rzeczy, i udzielam następnie rezultat tych badan. 
Cai Aleksander miał dewno plan zreformować 
swoje państwo Wielkie, i to od dołu do góry 
(tc praw aa niezaprzeczona). Wujna krymska 
w ykryła tak straszno choroby życia publicznego 
w Moskwie, że reforma stała się 41® Moskwy 
biwcstją bytu, dlatego też poczęto działać w 
sponób następujący. Roztrząsał o równocześnie 
wszelkie gałęzie życia państwowego, sadowni
ctwo, administrację municypalną, finansy, armię, 
podatki, oświatę i t. p. Rząd ndał się następnie 
do władz .i^zgromadseń prowincjonalnych i po 
wiatowyćn, zDhrając iak. opinje ja k  i różne in
ne data . Rząd moskiewski pos.ada też stosy 
ak tó w . s sąjobfitszemi matmjałami. ' Mianował 
on komisje do zbadania rzeczy, a  te przesełają 
sprawozdania wprost do rady  państwa Osta
tnie jliczne posiedzenia tej najwyższej władzy 
krajow ej, można sobie -wytłumaczyć tem, le  
zajmowała - się materjałami temł Reforma

I cjądowniciwa jes t już prawie ukończoną i . za
pewnia jawność postępowania, tudzież uierówn.e 
większą rękojmię dla partyj i, oskarżonych 
słyszym y to samo oa lat dziesięciu.) Nąiw ię
ksze iruaności nastręczają instytucje municypal
ne i prowiucjonalne Rząd wychodzi przj tem 
z tej zasady że ponieważ stosunki ziemiańskie w 
Moskwie zmieniły się zupełnie emancypacją 
włościan, więc reprezentacja nowych posiadaczy 
fwłośeiun) musi przedewszyśtkiem być wpro 
wadzona w życie. Podług udzielonych mi szcze
gółów przyjął rząd następującą ernsadę Każda 
posiadłość wartość do 5 000 rnbli te a praw* 
postawić jednego wyDorcę. Włościanie więc, k tó
rzy mniej posiadają, zDieiają się w grupę, przed
stawiającą powyższą wartość, i wybierają do
piero jednego wyborcę. Kto .ma własność "ta 
5.000 rubli lub wiecej, jest wyborcą. Na po
dobnych pbdsi&wacł wyoorczych mają tafcze po
legać sejmy prowincjonalne. - Czyli i ja k  podług 
wszelkiego prawdopodoDieństwa złoży się cen
tralna i właściwe reprezentacja narodowa, zdaje 
się być jeszcze nierozstrzygniętem. W każdym 
razie rząd moskiewski, iak  widzimj, zatrudnio
ny jest teraz pracą kolosalną, f której nie mo 
żna mierzyć podług stosunków średnio- i za- 
choanio-eui opejskich.

„Świat oficjalny w Petersburgu ignoruje te 
uznania godne usiłowania z pewną ostentacją, 
ponieważ niechcialby ich uznawać za rezultat inter
wencji europejskiej, i ponieważ chce zaalarmo
wać świat zreformowaną Moskwą. Że Moskwa 
nadaje dlatego instytucje.^-prowincjonalne i ad 
ministracyjne, ażeby je  ukoronować właściwą 
konstytucją, każe sie tego domniemywać misja 
p. Miniutyna za granicą, .-z której wrócił n ie
dawno >Raz ni era wszy wzoi;kow konstytucyjnych, 
jak o  rzecz nieocenioną dla Kałmuków i Ostja- 
ków). Z usi'owaniaini temi idzie ręka w rekę 
plan założenia w Petersburgu nowego dziennika 
francuzkiego, w celu pośredniczenia in.eresom od- 
rodconei Moskwy z interesami innych państw 
europejskich. Mam przyczynę sądzić, że nowy 
organ będzie się o wiele różnił w zdaniu od 
ks,. Gorczakowa, i okaże się w swych !asadach 
mniej sprzecznym, niżeli ten mąź stanu. Co sic 
nareszcie tyczy sprawy polskiej, to upor naro
dowy i ambicja posunięte są tu do najwyższego 
stopnia. Książe Gorczaków ukazuje się znowu, 
tym samym doktrynerem, jakim  był podczas



kim lereucyj paryzkieb (po w ojnie w schodniej). 
W olałby on, żeby pobita M oskwa podpisała h a
niebny pokoj, ja k  żęby w  chw ili gd y  jest p o
tężną, ustąpiła z honorem . „W M oskwie w o l
nej, Polska w o ln a !“ juto ca ła  nić, która ł jczy 
myśl reform m oskiew skich, z rozwiązaniem  kwe- 
slji polskiej. G orczaaow  ma nawet uznawać, 
że p o u e w a ż  P o lacy  daw niejsze mają zwyczaje 
konstytucyjne, niz M oskale, rząd przeto na tern 
nic nie otrąci, j e ż e li  „reorganizacja Polski po
przedzi ^reklam ację konstytucji m oskiewskiej."

Na tem  k ończy  się rezultat badań k o n sty 
tucyjnych teg o  korespondenta m oskiew skiego.

L m k  Polskie.

Z pod T o n i i M ^ u 20. sierp. (spóźn.,
f ' r . . . .

(x )  Nie pisałem do was dawno, gdyż okolica 
Łasza z wyjściem rozbójnika Emanowa z jego 
baudą z Tomaszowa, który codziennemi rew i
zjami, aresztowaniami i rabunkami przejmował 
strachem i zgrozy każdego, odetchnęła dopiero 
trochę, i dotąd do “siebie przyjść nie może 
Ofiary podejrzeń tego zbója, jęcz^ dotąd w Za
mościu, dostarczył on zbirom zamojskim kon- 
tyngens dość liczny, ba 30 osob. Jakiego sto
pnia winą potr*ebabj zasłużyć na gniew i nie
łaskę Emanowa, a następnie by być uwięzionym 
i różnemi sposobami w kazamatach dręczonym, 
parę przykładów (za których autentyczność za
ręczani najsolenuicjj za" dowód posłuży. Are 
sztował on przed trzema miesiącami doktora Z. 
Wiśniewskiego w Gródku za to, że przy rewizji 
w domu brata jego, proboszcza gródeckiego (sie
dzącego w Zamościu w skufek denuncjacji 
szpiega Żukowskiego), znaleźli Moskale fotogra
fowaną grupę kolegów z uniwersytetu kijowskie
go Odsyła tedy doktora W iśniewskiego z foto 
grafiami pod silną eskortą dó Zamościa z rapor 
tem, że „ n a s z o l  w G r ó d k u  w y f u t o g r a  
f o w n n y c h  c z ł e n o w  c e n t r a l n a h o  k o -  
m i t e t a . "  P ijak, zbójca marząc ciągle o komi
tecie , przemyśliwając jak będzie szczęśliwym 
śmiertelnikiem ten, kłóremuby się udało wykryć 
takowy, wpadł na myśl genialną, ujrzawszy wy- 
fotografowanych kilkunastu studentów, żeto  musi 
być komitet. Nie zważa na przedstawienia pod
komendnych oficerów, litujących się nać głupotą 
jego, nie zważa na to, że owa fotografia była 
robionai przed sześciu laty, gdzie się nikoinu nie 
śniło o centralnym komitecie, -^staw ia na swojem 
i Wiśniewski jęczy jnż trzy miesiące w kaza 
macie za to, że się z kolegami fotografował. 
iVzięty z Gródka syn właściciela Wiktor Arczyń- 
ski, bo Emanów odkrywszy siedzibę komitetu w 
Gródku, zakonkludował łatwo, że jeśli nie należał 
do komitetu, to i *ak winien ciężko, gdyż foto 
grafię jego znaleziono w albumie brata jego, dr. 
Wiśniewskiego. Wzięty i lokaj z Gródki pod 
pretextem, że był w bitwie podTnczapann. Wieś 
cała zeznaje, że od chwili powstania nie w yda
lał się nawet na dwa dm z domu; komisja wo
jenna w Zamościu przekonana o tem, lecz więzi 
niewinnego, bo Emanów uznał go za buntownika. 
Ks. Kulaszyńaki z Łaszczowa wzięty za to , że 
w czasie rewizji znaleziono u uiego trzy pary 
butów jego własnych; ale to dość dlaEmanowa, 
to corpus delicti, to,;jasny dowód, że dostarczał 
obuwia powstańcom. Ma naukę, że nie należy 
się oprawiać sobie butów, aż wtedy, kiedy te, w 
których chodził, z nog ziecą Ważne odkrycie 
19 wieku, którego dobrodziejstwa świat cywili
zowany zawdzięczy Emanowowi. Kilkunastu 
uwi jzionych oficjalistów z okolicy gnije w kaza
matach za tę zbrodnię, że niejakiemu rodem ze 
Lwowa chłopcu najgorszej konduity, dali przy
tułek, pożywienie, a których ten łotr jak o  nie
bezpiecznych wskazał Emanowowi. Pieszczą go 
i całują Moskale w Zamościu, bielizny, ubiorów i 
przysmaczków dostarczają, a  on niestworzone rz e 
czy wyplata i komponuje. Stary i szczwany 
szpieg Żukowski zaledwie dorówna owemu 15- 
letniemu P. w zmyślaniu zarzutów i bezczel
ności.

Że taki Emanów aresztowaniami, rabunkami 
chciał sobie usłać drogę do łask cara, do aw an
su, krestów etc., nie dziwi nas wcale, gdyż ta 
kich Emarow ów tysiące naliczyć można u 
Moskali.

Z nowin donoszę wam, że dotychczasowy 
komendant Zamościa, jenerał Hartung, człowiek 
dość ludzki, obchodzący się po bożemu z wię
źniami, w skutek intryg Emanowa dostał dymi
sję, a  w miejsce jego przeznaczono z ł e g o ,  a l e  
s ł a b e g o  c h a r a k t e r u  hu  1 a k ę  K a n a b i -  
e h a i dodano mu za pomocnika i doradzcę E- 
manowa. Jaki los biednych naszych więźniów, 
j a k i c h  d r ę c z y ć  i p r z e ś l a d o w a ć  b ę 
d z i e  E m a n ó w  d o m y ś l i c i e  s i ę  ł a t w o ,  
kiedy ju ż  za Hartunga w skutek mąk i udręczeń 
umarł ks Paściekow ski. Moskale rozgłosili, że 
sam życie sobie odebrał; niewierzcietemu, teraz 
wieln zapewne pójdzie koleją jego .

Żona znanego szpiega Żukowskiego z Nede- 
iowa, który w obawie o swe pełne zaMug iycfe

siedzi w Zamościu pod opieką Moskaii i uzbm- 
jony rewolwerem po mieście się przechadza, wy
ręczając swego godnego małżonka, jak  może uera- 
guje Moskalom. Jeździ tedy do Żółkwi i Lwowa ze 
awym ulubionym faktorem, młodym zydkiem, zna
nym ze szpiegostw już od e^asu manifestatyj, 

zbiera wiadomości, gdzie się zbierają oddziały 
i w których miejscach wkraczać tutaj mają. 
Emanów za te przysługi lubi ją  bardzo, korzysta z 
jej usług i nieraz się odzywa po wypiciu paru 
szklanek wódki, że niema w caiej okolicy f a k o j  
c z e s i n o j  ż e n s z c z i n y  k a k  n a d a m  Ż u 
k o w s k a ,  bo ona tylko jedna o wszystkiem mu 
powie, a w s i e  o s t a l n y j e  t o  m o s z e n n i k i  
i b un t ó w s z c z i k i. Najczęściej wyjeżdża na 
Bełżec do Żółkwi,—czy i nadal Tym traktem  wycie
czki robić będzie. nie wiem; jak o  ajentka moskie
wska wszędzie i zawsze ułatwień doznaje, pod 
obcem nazwiskiem podobno nawet jeździ. Do 
was należy byc ostrożnym !

Z P ro s z o w s k ie g o  14. września.

CK) Trzecn zołmerzy austrjacidch, Arwei, 
Wępifa i 3ci nieznanego mi nazwrj$ka, ~ z pułku 
huzarójj gojących po nad Wisłą w Ispinie i 
Grobli, z polecenia wyższej wiadzy przej jawiło 
się w zeszłą niedzielę przez Wisłę wprost Wa- 
wrzeńczye do kró.iestwa Polskiego i odbywałp 
tam kilkogodzii.ny patrol; doniesiono, bowiem 
fałszywie władzom austrjackim, że n« galarach, 
pod. drzewem opalowem, ma ktoś prowadzić 
proch dla powstańców. Ponieważ załogę z Brze
ska. Nowego Mo9Kale cofnęli, chciano im więc 
wyt/.ądzić ^siedzko-przyjacielską, a może uąwet 
nadspodziewaną przysługę. F ak t tei niezwykły 
a niezawodny, godzien zdaje się zanotowania. 
Nakaz patrplu wyszedł, o ile się dowiedzięć 
mogłem, od p. Hoscharda, adjunkta powiatu z 
Bochni, pełniącego dziś jak ieś polityczne czy 
policyjne obowiązki przy kumyjrze celnej ;węSiei 
rosłąwicacli

Z wyprawy Taniewskiego w szpitalu pro
szowskim (w Zagrodach) mamy dyiś jeszcze 19 
rannych. Oto ich nazw iska: Adolf de Benedikt, 
Teodor Rudziński, Józef Drabików ski, Romuald 
Godlewski,, Franciszek Łukasiewiez, Jan Matu 
sik, Jan Orasicwiuz Antoni Gąid^insLj, Zygfryd 
Kucz, antoni Piwo.woński, 'Bartłom iej Jędrąsik 
(who&cia.un), Aleksander Zieliński, Mikołaj Grzy 3- 
sk i, Jo ze f W ejnar, Teofil I ło g a c k i /  J ó z e f  Nat
(Węgier), Jakób Matura, Jan Pacanowski, Napo
leon Gromadzka — Zmarło p ięciu : Jjjzef Mada- 
ras, Jan Werbant, Bernard Szkla!rczyk, Adam 
Kozłowski — Wywiezieni do. Olkusza : Szątkay, 
Arąny, Janawski Walęry, Dębicki Gustaw, Ka 
lita Józef, Klementynowicz Leon, W ieczorek 
Władysław, Krzyżanowski W ładysław, Szuli W ła
dysław, Hnllendorf Leon. —. Ragnych w  troskli 
wej opiece mają okoliczne panie i z»cuy a nie 
zmordowany dr. Rosenzweig , któremu do po
mocy potrzebnym je s t koniecznie znający chi 
rurgję lekarz,

Naczelnik cywilny województwa krakow  
Rkiego pofpzselał ludziom zdotgym do noszenia 
broni wezwania, aby w ciągu dni 14 stawili się 
w obozie. Słyszałem wielu użalających się, że 
wzywający nie uwzględniał zupełnie stosunków 
fam ilijnych zawezwanych. Tenże naczelnik za 
wiadamia okolmkiem mieszkańców województwa 
krakowskiego, że Feliks Chwalibóg z Jurkow a 
Marceli Masiowicz i Ludwik Bajcz z Kamiennej, 
z powodu obojętności dla sprawy narodowej za
sługują na powszechną pogardę rodaków Odpis 
wezwań i okólnika przeszlę wam w p-zvszłym 
liście.'

Czengiary aresztow ał zacnegc opywatsla 
Kwiryna Rusockiego z W ęgrzynowa i obywatela 
Wiśniewskiego z W arzyną w Jędrzejow.skiem

Kraków 18, wiześnią
(sk ij  Rzeczy wisty stan u nas ciągle jedna 

ki. Rewizje po rewizjach, aresztowania i utrze 
laniny ciągłe. Dnia 14. L. m. ^  okolicy Brono- 
v c  patr >1 spotkał oddział powstańców, któ

rych chł ni przeprow adzali; dał ognia i przytrzy
mał Maci ".czl.a, rodem Czecha. W Rozwadowie 
przytrzymano 21, w Leżajsku 30, w Ulanowie 9, 
w Tarnowie 8. Z Rozwadowa przywieziono do 
tutejszej policji trzech. Do wydalenia za granicę 
odstawiono na granicę dwóch. Ta ciągła robota 
policyjna nie ustaje. m

Zmarł z ran (35.) Józef Malinowski, nmna- 
zjalista z waszej szKoły, rodem także ze Lwowa. 
Pogrzeb jego odbył się wczoraj pc południu. 
Był on raniony w Igołomji- podczas wyprawv 
T a n .. . .

Z pola walki głuche wieść dochodzą o bi
twie, ja k ą  miał stoczyć Ohmieleński w tych 
dniach z Moskalami. Miała ona wypaść na stro
nę polską korzystnie, ale potwierdzenia o  tein 
nie mamy.

Lelewei poległy pod Batorzem, nazyw ał się 
Marcin Borelowski, był Krakowianiinero, synem 
murarza. Urodził się r. 1829, i poświęcił się  za

wodowi blacharsk iem u. W BocLui został maj
strem w Warszawie jako studniarz od r. 1859 
pracując doszedł do spółki ze S p o r u  Im , fabry
kantem pomp. Krótki życiorys Lelewela podaje 
dzisiejsza Kromka.. Obszerniejsza zaś broszura 
o jego życiu i bojach, u ia ‘"wkrótce ukazać się 
z druku w JCrakowię.

Z L u b e lsk ie g o  15 września. 
(Ciąg dalszy.)

(Nj Noc ciemna nie dozwoliła iść za/ni -przyja
cielem i pozbawiła nas tych korzyści, jak ie  ro
sną po bitwie w ściganiu uchodzących. Stern- 
berg, niefortunny dowodzca moskiewski z pod 
Kobylanki w dniu 1. ma, a, po kilko-godzinnem 
zbieraniu się w les.e, oa placu boju na 3 w ior
sty odległym, skrytęmi drogami cofnął się jak 
najspieszniej do Biłgoraja. Z tąd 'w ysłał on jak  
najspieszniej kozaków w kierunku ZamoSeia, 
wzywając znacznej pomocy,' i do JanuYa, żąda
jąc  natychmiasf amunicji. Rzeczywiście* jak po
wzięliśmy później pewną wiadomość, Moskwa 
wystrzelała ? trzech dział swoich wszystkie ła 
dunki, a piechocie zostało tylko po kilkanaście 
nabojów, LSternberg oczekiwał drżący noc całą, 
praypnszczając możebność naszego ataku na ob- 
saCŁony Biłgoraj. — Ale zwycięztwo panasor- 
skie i nas bardzo drugo kosztowało. Z szeregów 
ubyło do 170 ludzi, a oadzrał cały mocno był 
znużony. Z drugiej strony potrzeba było myśleć
0 wycofaniu się z . miejscowości, na którą dążyły 
ze wszech stron przeważne siły moskiewskie. 
Przed bitwą jeszcze rekonesans nasz konny, do 
Tomaszowa wysłany, przejął sztafetę, przez puł 
kownika Mieanikowa z Janową do komendanta 
twierdzy Zamościa adresowaną, w której donosi, 
że do współdziałan,a przeciwko oddziałowi puł
kownika Lelewela, zawezwane zostałj wojska 
z Lublina i Krasnegostawu, oraz że podpułko 
_wnik Gołuhiew z za Wisły zdąża forspwnym 
marszem z bataijouem strzelców i 2 s&wadro* 
nam’ dragonów,

Wypocząwszy więc chwilkę wr Zwierzyńcu 
dokąd odprowadziliśmy naszyci] rannycn, udak 
śmy się w kierunku Szczebrzeszyna, i na^ocleg 
stanęliśmy w Gorajcu, Rekonesans konny, do 
Szczebrzeszyna wysłany z ł  żywnością i zasile
niem szeregów naszych, dostarczył z tego miasta 
70 ochotników i rekrutów, którym broń natycb 
m iist rozdaną została. Rauiutko opuściliśmy Go. 
rajec i przes Teodorpwkę i Radzięcin posunęli,
śmy za Abramów., i tjfl w poblizkjm lesie stanę
liśmy dla zgotowania obiadu. 0  godzinie 12. po 
kazały się na górach popod lasem przednie stra
że Sternberga wzmocnionego posiłkami z Janowa, 
złożone z kozaków. Pozycja była nieszczególną
1 dla tegu wyruszyliśmy natychmiast, — Żołnierz, 
zmęczony trudami i upałetn, nieposilony nadto 
dnia tego. masze otzat wolniej, jak  wymagaiy 
okoliczności, a pod wsią Podlesiem ustał pra 
wie zupełnie. Trzeba było przed czekającym 
nas forsownym marszem dobrze odpocząć i dla 
tego pułkownik postanowił nocować w Podlesiu, 
dokąd przybyliśmy nad wieczorem dla ostrożno 
śei jednak  zajęliśmy stanowisko w lesie Noc 
spędziliśmy na przejmującym deszczu, atoli żoł
nierz posilił się ao woli, i żywność na zapa? 
rozdano. .0 północy doszła nas wiadomość, że 
Moskwa nocuje w Radzięcinie, o miię zatem od 
uaszego obozu, siły i ej jednak nie były nam 
dokładnie wiadome.

Rano opuściliśmy Podlesie i szybkim ma*- 
szem posuwaliśmy się wśród miejscowości, n ie
przystępnej prawie dla artylerji moskiewskiej; 
chwilowy odpoczynek wypadł wó ws! Utroczu na 
3iej mili forsownego marszn. Zapomniałem nad
mienić jeszcze, że dowodzca nowo formującego 
się oddziału hrubieszowskiego, pułkownik Gre 
kowicz, po potyczce w okolicach Żółkiewki sto
czonej, cofając się przed przeważnemi siłam' 
Moskwy, przybył w kilkadziesiąt strzelców i 
kilkatoastu konnicy w nocy do obozu naszego  
Ludzie jego byli tak strudzeni i głodni, że pod- 
v-t)dy pod nich użyte być musiały.

W Utroczu (o l*/a mili od Janowa odle 
głym, z którego Moskwa, w yprow adziw szy'całą 
praw ie załogę, szkodzić nam nie mogłaj *>ba 
oddziały spoczywały na drodze przez wieś idą
cej, gotując się do wymarszu. O godzinie l ) .  
niespodziewanie usłyszeliśmy strzały *wedet i. 
równocześnie dano znać, że kozacy pokazali się 
na górach po za uami. Wydawszy rozkazy do 
stawania pod broń, pułkownik dosiadł natych
miast koma dla zrekognoskowania osobiście 
pozycji, polecając kawalflrji bez zwłoki czasu 
ze sobą podążać. Byliśmy przekonani, ż t alar 
muje nas jedynie podjazd kozacki, i dla tego 
ułam mieli go przepłoszyć.

K analerja  nasza z oddziałem konnym Za
krzewskiego podsunęła się szybko naprzeciw 
kozaków i już  miała na nieb uderzyć, gdy na 
pobliskich górach po za kozactwem ukazała się 
piechota, a następnie artylerja moskiewska.

Moskwa skoncentrowawszy się w Radzięci- 
nie i  postępując w ślad za n a m i ,  z wściekłością 
pokonywała wszystkie przeszkody, jak ie  sąma

natura na drodze je j stawiała. Kompanja sape 
rów postępowała no^rzód, równając drogi dla 
armat, które piechota pomagała wciągać na gó
ry. Do Podlesia przybyli oni w pół godziny p 
naszym, wymarszu i niezatrzymując się ani cnwili 
ruszyli dalej. * 1 ]

Strzały działowe padły v  “piechota moskic 
wska zaczęła się formować. - 1  Pnłfe ownia pole
cił kounicy cofnąć się po za strzały armatnie, 
w zamian tego dał rozkaz do wyprowadzenia na 
pole 2ócn kompanij strzelców. Kompanja kap. 
C zap i i kompanja rezerwna (chlubnie od
znaczone w boju pod Panasówką) natychmiast 
wyruszyły przeciw piecboch moskiewskiej, wy
suwającej się z za góry, i pod ogniem działo
wym rozsypały się w tyraliery. Obok tego wy 
dany był rozkaz do ogólnego odwrotu.

D ro g a , po której mięli^ny gię cofać, cią
gnęła się po za wsią Utroczem r / j  wiorsty 
przez czyste pole, a następnie nikia w takiejże 
długości lasku.

Najpierw oddział, m ajora Ćwieka wyru
szył w kierunku wspomnionego lasku, stanowiąc 
wraz z naszą Konnicą, zakrywającą furgony 
silną aw angardę; następnie postępowała piechota 
plutonami w wzorowym porządku, a w a rie r
gardzie wsnomnióne dwie kompanje strzelców. 
odsti/.eiiwając się ciągle Działa nie ustawaiy 
ani na chwifę.* Opuszczając wieś, arjergarda 
nasza roźrzuciła się szeiokim pasem po ,pou 
stronach drogi, zakryw ając całkowicie cofający 
się oddział. Moskwa pomimo silnych kolnmn, 
wysuwających się ciągle, posrępowaia wolno, lę 
kliwie, nie odstępując arm at, a rzucając „tylko 
na skrzydła naszych tyraljerów konnicę, jakoy  
w celu osurzydlenia ich i odcięcia. Dwie ie tom - 
panje piechoty, w dniu 6. września zasłani ijące 
nasz odwrót z pod Utrocza, swoją krw ią ziuma 
i imponującą powagą w.ODec skoncentrowa i ręh 
su moskiewskich, szybkością i pewnością rucnów 
mimo znacznej odległości od głównego korpusu, 
oddały znakomite i nieocenione usługi, a do- 
wódzcom przyniosły zaszczyt i chlubę.

Pod lasem zwinęliśmy tyralierów, których 
lewe skrzydło podczas całego przez pole odw otu  
prowadzi! osobiście podpułkownik Grudzińską a 
prawe kapitan Wiesław Tom

Wycoianie się bez, żadnej prp,wn?,.straty z 
Utrocza w najświetniejszym porządku, gdj Mo
skwa zajmowała wszędzie dominujące pozycje i 
skutecznie wszelkiej broni przeciwko nam uży- 
waó mogła, uw aią i zawsze będziem y na
z .wygraną i to niepoślednią bitwą.

W calem tem starciu mieliśmy tyl^o, dwóch 
rannych, a jednym z nich by? ^dzielny kapitan
Czap  ugodzony kartaczem w nogę ua linji
ty a lie rsk ie j. Oprócz tego w oddziale Zakrze
wskiego postrzelono 2 konie

W lasku zatrzymały się postępujące oddzia
ły, oczekując dalszych rozkazów pułkow nika, 
który pozostał jeszcze w ty le , rekognoskując 
ciągle pozycję i ruchy nieprzyjaciela.

Podbiegiem z arjergardy i otrzymałem roz
kaz poruszenia kolumny. Rozkaz ten zakomuni
kowałem natychmiast dowódzcom plutonów i ad- 
jutantowi oddziału Ćwieka, który na, odpowiedź 
oczekiwał. Kolumna ruszyła. W krótce nadjechał 
pułkownik z szefem sztabu, majorem Yalischem, 
i  z adjntantem oddziału, kapitanem Stępniokim, za
trzymując się przy arjergardzie, którą osobiście 
prowadził. Wydano powtórnie rozkaz wolnego, 
lecz ciągłego marszu, i takowy komunikowano 
awangardzie, k tórą prowadził major Kozłowski, 
»zef sztabu oddziału Ćwieka, a pod niebytnosć 
naczelnika, który po bitwie panasowskie., chwi
lowo zdał mu komendę, zastępujący jego m ejsce.

W takim porządku minęliśmy lasek i póle, 
na pół wiorsty rozległe, przylegające do 
wiekszegt lasku, po za którym znajdował się 
B a t  o r z  Ten drugi labek na drodze naszej leżą
cy, nie więcej miął jednak szerokości nad 2 
do 3 w iorst W 3 częściach przebytej drogi 
cała kolumna wstrzymała się w marazm Pnł- 
kownik natychmiast wysiał do awangardy spytać 
o przyczynę; odpowieęUijano, że wstrzymanie 
nastąpiło z rozkazu m ajora Kozłowskiego, Puł
kownik podążył osobiście na czoło kolumny, 

  t (D. n.)

Drozdowicza plan zreorganizowania policji 
mosKiewsKie, w W arszawie, przyjęty został w 
kance‘a rj: Berga, i w kiótce ma nyć wprowa
dzony w życie. Podług niego ma być mianowa
nych 4 policmajstrów, z k-orycb jeden w randze 
jenerała dywizji, drag’ pułkownika, trzeci pod
pułkownika, a  czwarty majora. Liczba po'icjan- 
tow ma być powiększona o 1170 ludzi. Inspek
torami policji i naczelnikami kwartałów będą 
oficerowie moskiewscy, a policjantami żołdactwo 
wzięte z szeregów Za każde wyszczególnienie 
się nastąni nagrana pieniężna dla zaostrzenia 
apetytu. Nttkoniec postanawia nowy -regulamin 
policji, aby na ratuszu urządzono „bióro tajnych 
douosów." Koszta tego wszystkiego mają oyć 
nokryte nowemi podatkam. I tak właściciele 
drukarń i litografij będą musieli płacić codzien
nie po rublowi od każdej prasy, a każdy przy* 
jezdny do Warszawy od pobytu tamże dziem ie 
po 25 kopiejek, również krżdy służący i róbo- 
tnik, szukający w Warszawie zatrudnienia, co
dziennie po £ kopiejek. Rząd moskiewski kazań



jak  donosi Oslsee Ztg., obliczyć dokładnie sumę 
dotydb-fezUlAifryćn kosztów tłumienie, ruchu po- 
wstańczegd,' tudzież - sumę pieniędźy wziętych 
przez wojska polskie l  kas moskiewskich, 
by spłatę ich rozłożyć kształtem podatku na o- 
bywateli.w  miarę „moralnego lub materjalnego 
ich udziaiu“gww wspieraniu powstania. Btdzie to 
więc nie podatek, lecz poprostu kontrybucja, 
nałożona.' dowolnie podług skali, przepisanej 
przez pierwszego lepszego oficera moskiewsniego.j 
Płacić ją  mają wszyscy posiadacze dóbr i mia 1 
Sta, włościan zaś z umysłu rząd moskiewski' 
chce oszczęazać, bo się ich boi — Takie są 
dobre cLęci cara" — chodzi tylko o ich wyko
nanie, a w tem właśnie sęx najgłówniejszy, o 
któty rozbijają się wszystkie zamiary moskiew
skie od ośmiu przeszło miesięcy. r 1

Na dzień 18. października b. .. rozpisała 1 
imendantura moskiewska w Warszawie licytację 
celem dostawy prowiantu dla wojsk konsystują- 
cyeh w królestwie Polskiem, i te na perjod od 
d. 1 .,stycznia do_ końca grudnia r 1864 Licy-_ 
tacja podobna ma się odbywać także w Kijowie 
d. 15. października. Licytacja w Warszawie 
skończy się zapewne smutną próbą.

* Naczelnikiem tak zwanej kancelarjl dyplo- . 
mitycznej przy namiestnictwie moskiewskiem vt 
Warszawie, został Osten Saekeii w miejsce Tę. 
goborskiego, który wyjechał razem z Konstantym

Masson, współpracownik Wielopolsk.ęgo, 
wrócił do Warszawy z podróży po Europie, 
przedsięwziętej ceiem przekupienia dzienrdisar ■ 
stwa w’ interesie Moskwy. i

Z Poznańskiego donoszą, że komisja śled 
cza w Berlinie kończy już swe roboty, i że 2 
proLuratorów, Adlungi Mittelstaedt, zabiera się do 
ułożenia autów oskarżenia, które mieścić w sobie 
będą dzieje polskie od r. 1860. Zażądali nawet 
aktów procesowych rozmaitych księży w Po- 
znańskiem, którym zarzucano, iż agitują pomię 
dzy ludem Berliński akt oskarzeuia przeto wy- 
paduie nader fćliantowo, a Poszieę Z tg . nie 
czyni nadziei, by przed nowym rokiem mógł 
być gotów. Ostateczna zaś rozprawa przypadnie 
zapewne dopiero w kwietniu roku przyszłego

Z Wilna dnia 12. września donoszą Dzień- 
nikuiri Poznańskiem u : Murawiew wypraw1! wczo
raj miastu podobną znowu j»k  przed kilkd: dniu 
mi komedję. By! to dzień nie już „świętej" 
rocznicy koronacji, ale „wysoce uroczystych- 
imienin cara. Odbyło się zatem ja k  zwykle' 
przyjęcie ,w paiacu Mnrawiewa, gdzie, między 
iLn"mi na wpół wyleczony Domejko pospieszył 
w imienia szlachty złożyć hołd i powinszowanie, 
gdzie sprowadzone gwałiem gminy i tu wprawdzie 
„60 "■min obowiązkowych włościan dziśuicńskiey 
go 34 gmin wilejskiego, i 3 g r iu y  trockiego 
powiatu", również kilka gmin włościan rządo-„ 
wych, „miały szczęście" przedstaw ić Wiszalclo- 
wi najpoddańsze listy; gdzie w reszc ie  te n ż e  ki 1 
Hu chłopom zmoskwitonym raczył własnoręcznie 
p rzy p iąć  medale srebrne za odznaczenie się przy 
chwytaniu powstańców i odstawianie ich „ d o 1 
¥  adzy TUubkiewsLięj. Później nastąpiły jnabo- 
żeństwa kościelne z odśpiewaniem „narodowe
go hymnu: Boże cesarza zachowaj," przyczem 
w synagodze wedle Kur jera  W Jęńskiegoj\'K me 
lodyjny i czysty głos muzyczny głównego kan
tora : śpiewaków, zw róci na siebie uwagę 
wszystkich obecnych." W czasie uroczystości w 
cerkwi rozbiegła się wieść o mianowaniu Mu- 
rawiewa kawalerem orderu św. Andrzeja, w 
skutek czego podążyli dygnitarze winszować mu 
nowej łaski cara, którą tenże tak oczywiście 
przed całym światem, jakby  urągając s.ę nad 
Europą, a zwłaszcza nad paustwami zachodnie- 
mi saszczyca mordercę lu t wy. Parada Dyla 
wspaniała; „wojsko i lud" witały Murawiewa 

s igotrwałemi, nieustannie ponawianemi gorą 
cemi okrzykami ura!" W teatrze znów przyszło 
wś-óJ entuzjazmu do manifestacji na cześć cara, 
illuminacja zaś, nakazana wszystitim podnajsroż- 
sz«n.i karami, wypadłrf jeszcze? wspanialej niż 
7. bm Nie dość na tern , wileńskie kupieckie 
gminy ofiarowały „dobrowolnie" <da żoldactwa
m oskiew skiego po czarce w ódki, funem m ięsa i 
bulce pszennej ,Sl? dowiadujem y, że
w W ilnie stoi 9.5(X/ M uskali ,al<5ga

Grozą przejmuje bezczelność togo opisu, i 
zdaie sie, że pomsta niebios piorunami spaść 
musi na głowę zbrodniarza co,m ordując paląc 
Cokolwiek naokół siebie napotka, śmie jeszęze 
Bzyderczo naśmiewać się z ofiar swoich mluznić
miłosierdziu Boga . . .

-Wywieziono w końcu przeszłego miesiąca na
wygnanie do ciężkich robót w Sytym** pa •
E m i 1 i ę B ą d z v ń s k ę  * e d ’>  właścicielkę 
dóbr z powiatu trockiego, k a 
poty z zóitemi łatami, <>we oznakl naJCieższej 
zbrodni w Moskwie. , , .

M a k o w i e c k i  2&letni młodzieniec, był\ 
oficer moskiewski, później zaś. towarzysz bjoni
Albertusa wzięt r pod Gedrojciami 20. czerwca 
do niewoli, wyleczbuv z kilkunastu ran zadanych 
mu przea pastwiące się żołdactwo, i na szubie
nicę przez Mu/awiewn skazany, sze^  na śmierć, 
ja k  gdyby nagrodę miłości o jc z y m  '.męczeństwa 
swego naprzót uśmiechającą się do niego widzicł. 
Dziwnie nieknie wyglądało szlachetne jeg< jbu 
eze przy białej na głowie l młederatce i szarej 
powstańczej sukm aj-e. , ,

Między skazanymi na Sybir, których d. 28. z. 
m. w t liczbie 80 z Wilna koleją wysłano, znaj
dował się waleczny W ł a d y> ł a *  , K 11 “  u n‘ 
to  w ic  z , żołnierz z pod Narbuta, z którym po- 
społu aż do nieszczfign j  potyczki pod Dubiczami 
walczył. Cudem nieomal uzdrov7ion z 9c'ężkich 
ran, które w ostatniej bitwie otrzyma!, skazany 
^3  rozstrzelanie, a ułaskawiony na c a ł e  ż y c i e  
ao ciężkich robót w kopalniach.

Wywieziono tegoż samego dnia do gubrrnji 
ptrmskiej zacnego m arszałka sziacbry powiatu 
trockiego Ludwiką Jeleó8kiegp7 do gubernji oren~ 
ourgskiej Franciszka KonopTańskiego, asesora 
izby cywilnej wileńskiej, obydwóch za niepod- 
pisanie adresu.

W guberniach mińskiej, kowieńskiej, gro

dzieńskiej i wileńskiej dotąd uwijają się od- 
działki powstańcze, staczając tu i o watrę po
mniejsze utarczki. I tak w powiecie bielskim 
stoczył Nadmillar w 150 koni 5. b. m. potyczkę 
poa wsią Ruenły z Moskalami, którym ubił 21 
mdzi i majora i ranił 13. Kilką dn; później 
starł się znów z nieprzyjacielem>f pod' Markową 
Wólką, przyczem straty z obu stron były mało- 
znaczne. Dnia 20. z. m. walczył oddział Wy
słoucha w Szeiańskim lesie w powiecie trockim 
z Moskalami pod wodzą pułkownika Tizdel i z 
małą stratą ich odparł. Nazajutrz został Wisloucn 
atauowany w lesie w pobliżu wsi Pietraszyszek 
przez przeważne siły moskiewskie, jednakże zdo
łał się szczęśliwie wycofać. W kilku innych 
miejscach także zaszły małe starcia, o których 
nie ma bliższych wiadomości.

I  r a n i k a.
N abożeństw o ża łobne zaduszę śp. Marcina L e

lew e la  oabyJo się u nas wczoraj z niezwykłą okazało
ścią. Kośeioł 0 0 . bernardynów nie był jeszcze nigdy 
tak przepełnion; Mnostwo osób musiało dla braku miej
sca wracać od progów świątyni. Wspaniale oświetlony 
i vt godłu wojownika polskiego przybrany katafalk ota 
czak} w żgłobnem ubraniu gibno itUieci, starców i mło
dzieży obojej pici Piękny śpiow naszych dyletantów i 
ayletautek podnosił wrażenie, jakie, sprawiał na przytom 
nych smutny obrzęd. Nie wszyscy jedaak, którzy by tego 
byli pragnęli, mogli brać udziai w nabożeństwie; taa  u 
rzędnicy od tutejszego krajowego instytutu kredytowego 
nie mogli oddać tej ezei pośm iertnej polskiemu bohate
rowi dla szkontra kasy, które odbywali właśnie wtedy 
człoBkowie naszego W ydziału krajowego.

* W edle wykazów urzędowych rozsyłanych R-st w 
Galicji pocztą w kwartale bieżącym następująca ilość 
egzemplarzy dzienników politycznych: Ctasv 2-223 egzem
plarzy, Gońca 456, Gazety Narodowej 2.225, Kroniki 350, 
Przyjacielu dom. razem z Przeglądem 1 u20 egzemplarzy.

Z B uczacza. Przy Ucznem uczestnictwie okolicznej 
szlachty i miejscowej inteligencji, oabylo się w Buezaczu 
duia 17. września solenne, nabożeństwo żałobne zą duszę 
ś. p. Muidna Lelewela

(K) Z Rozaola. Dnia I I . L. m. odprawiono w tu
tejszym kościele 0 0 -karmelitów solenne n a b o ż e ń s t w o  
ż a ł o D n e  za poległych i pomordowanych braci naszych. 
Dzięsi obywatelkom okolicy naszej, klóre podczas nabo
żeństwa, przed odśpiewaniem pieśni narodowych skłaaaą 
się zsjęły , uzbieraliśmy kwotę 88 Ar. 80 kr,, k tó rą , jako 
umocniony do tego od tutejszych obywatel1, przesyłam 
na ręce szanownej redakcji na zaopatrzenie r an n y ch ,  zo
stających w szpitaln cieszanowskim. W składce owej 
znajduje się i grosz wdowi, i nie jeder. z  wipśniaków na- 
szycn chociaż małym datkiem p”zyczynił się do niej. 
W końcu mam sobie za obowiązek w imieniu wszystkich 
rodaków podziękować panom ■ Dąbkiewiczowi, Kastoremu 
i Wierzbickiemu, proboszczom okolicznym obrz. łac., a 
osobliwie przeorowi tutejszego kościoła 0 0 .  karmelitów, 
księdzu Kaczkowskiemu jako też jego podwładnym księ
żom za szczere i bezinteresowne zajęcie sie powyższem 
nabożeństwem

Na rannych w Cieszanowie nadesłał do redakcji Ga
zety Narodowej p. Henryk Brodzki z Jaślan JO zł. w. a 
które redakcja wraz z powyższą kw otą, otrzymaną z  
Rozdołu, oddała do rąk właściwych.

Zakazane p isn ą . Ck. sąd krajowy lwowski w spra 
wach karnych zakazał uchwałami z dnia 12 z, m. jako  
zawierające poszlaki zbrodoi zakłócenia spokojuości pu
blicznej i 1) .K łosy djczyste." Poezje Franciszka W ali
górskiego. Lwów 1862, z drukarni E, Wmiarza. 2) Co tam 
słychać w świecie f (Szczo ezuwaty w św itił)  Lwów 1862, 
broszurka wyszła przed rokiem w tejże same jdrukarni jako 
dodatek, do Dziennika Polskiego 1 zaraz wtedy przez c.k. 
dyrekcję policji zabrana Jako poszlaKowane o zbrodnię 
Stanu zakazał tenże sąd pod dniem 19. z. m.: 1) „Regu
lamin piechoty, kawalerji i artyierji wraz z instrukcją dla 
powstańca z stużbą obozową.1" Paryż w drukarni Bour- 
gogne i Martinet 1846. 2) „Robota prochu zwvczajnego i 
nowo wynaiezionycD istot strzelnych przez P . K .“ W y
danie drugie. Nakładem komitetu emigracji polskiej, Pa
ryż w drukarni L Martiuet 1863. 8ąd krajowy w spra 
wach karnych w Krakowie zakazał wyrokiem z 10. bm. 
pismo p. t  „Głos wołającego kapłana na puszczy0 jako 
mieszczące w sobie istotę zbrodni zakłócenia spokojności 
publicznej. C. k. sąd krajow y wyższy w Krakowie zaka
zał rozszerzanie poematu Michała Bałuckiego p. t. „Bez 
chaty0 który, drukowany przedtem bez przeszkody w 
Dzienniku literackim, wyszedł był ni stypnie w roku 1862 
w Krakowie, drukiem j nakładem J . W ywiałk owakiego 
jako stanowiący wykroczenie podżegania w myśl -§ 305 
kodeksu karnego, w skutek rekursu założonego przez 
ck, prokuratoiję państwa przeciw uchwale sądu karnego 
pierwszej instancji, którą nie dano miejsca żądaniu podo
bnego zakazu, postawionemu przez ck prokuratorję.

N adesłane. (W s p r a w i e  p. K a r o l a  P o l i t y ń -  
s k ie g o .)  Czyniąc zadosyć wezwaniu, w nuin. 77. pisma 
waszego przez korespondenta krakowskiego (ski) nczy- 
nlonemu, wyświecani uiniejszem kwestję aresztowania 
syna mego, jako strona w nieobecności tegoż najwięcej 
interesowana.

W ostatnich dniacli z m. wracał syn mój 17-letni 
Zygmunt z wycieczki do Krakowa, i pomimo najlegal- 
niejtzege paszportu i kupionego już biletu jazdy  został 
przez patrol z sześciu żołnierzy i jednego policjante. ua 
dworcu kolei żelaznej przyaresztowai.y I ao łrazni poli; 
cyjnej odstaw ony  Nazajutrz spisano z wieżnien. proto
kół, i snać uznano zbyt niebezpiecznym tego, który  ze
znał, iż w celu obejrzenia narodowych pamiątek po pier
wszy rgz przybył do Krakowa , skoro nie Dozwolono mu 
wracać do domu samemu, ale przydano do towarzystwa
żandarma.

Ażeby uniknąć nieprzyjemności jedno a może i dwu
dniowej jazdy na pudwodzia, chcąc przytem jak najprę
dzej pozbyć się niepożądanego towarzystwa, kupił bilet 
jazdy koleją sobie, jakoteż i swej straży przybocznej Prlzy 
wsiadaniu jednak do wagonu, konduktor kolei, wypełnia
jąc  ty lko  ściśle swój obowiązek, zapytał, czy karabin 
nab ity? a g^y  potwierdzającą otrzymał odjiw iedź, 
żądał natychmiastowego wykręcenia naboju, czego jednak 
pan żandarm w żaden sposób uczynić nte chciał

Upor ten pana żandarma pozbawił syna mego wol
ności jeszcze o długich godzin 16 i stratę wyłożonych 
na bilety pieniędzy, albowiem gdy konduktor, a nawet 
urzędnik od kolei, obstając przy swojem, nie chciał wpu

ścić do wagonu pana żandarm a, tó tenże gwałtem od
prowadził w iężnk napowrot do każui, gdzie jeszcze jedną 
noc na nienajschludniejszbj pościeli przepęuzić był p rzy 
muszony, i dopiero nazajutrz, to jes t aż na trzeci dzień 
po przyaresztowaniu w łasystercj: żandarmów, niewiado
mo przy nabiiej czy nienabitej broni (podług doniesienia 
korespondenta (sai) inżynier kolei iela-nej p. Zachałks 
ulegr wpiywowi wtadzy i wbrew rozporządzeniu reskry
ptu mini3t. dopuścił do wagonu żandarmów z nabitą bro
nią; p. r.) przybył do Tarnowa, gdzie został natychmiast 
uwolnionym, nie dowiedziawszy się nawet, jak  również i 
ja po dzień dzisiejszy, z jakich prawnych powodów (bo 
oczywiście tych nie było) został ua tyle nieprzyjemności 
i kosztów wystawiony.

Dowodem zupełnej niewinności jest natjckmiaoiuwd 
uwolnienie więźnia po odstawieniu go do Tarnow a; czy 
atoli winni pokrzywdzenia więźnia zostali według litery 
prawa ukarani, nie jes t mi wiadomo. , ' niy

K a r .o i  P o J , i t y a s k i .
{:  —

Z W ied n ia .
Sprawozdanie z cztrarikowego posiedź. Izby 

posłów Rady państwa. Początek o godzinie p,ół 
do jedenastej zrana.

Ministrowie obecni: Scbinerling, Lasser, Hein- 
Mecsery. Galerje przepełnione; w loży dypioma-, 
tów książę Czartorys|tj., Lubomirski i lir, Myciel 
ski z Poznania. P r e z y d e n t  Hasner oświad
cza, że od lwowskiego sądu krajowego nadszedł 
następujący telegram : „Fchwałą z dnia 11. bm., 
mocą której ma być wytoczone śledztwo z 5 58 
o zdradę stanu, i ponieważ Rogawsui poszlako- 
wany jest o udział wLiej, upi asza się o pozwolenie 
zatrzymania gc w więzieniu. Pisemny wywód pój
dzie pocztą." Na zapytanie prezydjum, kiedy to na
stąpi, odpow;edział sąd, że dzisiejszym pociągiem 
ranniejszym (ze Lwowa dnia J7. bm.); a punie? 
waż uważa telegram ten za coś nowego, więc 
nie czuł się upoważnionym bez przyzwolenia 
Izby oddać go wydziałowi do sprawy obywatela 
Rogawskiego wybranemu, wnoti więc aby to u- 
ezyniła Izba.

Z y b l i k i e w i c z  uważa ten wniosek za 
przedwczesny. Telegram ten nie jesi przydatny 
do prot-edury regulaminowej, Do nie jesf aktem 
samodzielnym. Trzeba czekać aż nadejdzie wy- 
łuszczenie Disemne. Tymczasem ważną jes t rze
czą dla Izby, wiedzieć, jak  też wykazała się 
caH sprawa podług dotychczas przedłożonych 
aktów. Sąd lwowski w uchwale z d. 28. z. m 
wiedział z niezawodną pewnością, że Rogawski 
dnia 5. b m"! oedzie przydybany na gorącem 
uczynku I (Śmiech na lewej). Uchwalą z dnia 
11. b. m nznał, iż Rogawski winien je s t 
zbrodni stanu, a chociaż sąd o tem wiedział, to 
przecież nie wniósł o pozwolenie do ścigania 
lądowego i trzymania go w więzieniu. Dopiero 
wczoraj niespodziewanie nadszedł telegram z 
prośbą o to. Wnosi pizeto mówca, „ a b y  I z b a  
t e t e . g r a m  t e n  p r z y j ę ł a . d o  w i a d o m o ś c i ,  
w s t r z y m a ł a  E i ę j e d n a k  z o d d a n i e m  
. e g o  do w y d z i a ł u ,  a,z d o p o k i  n i e  r a -  
d ei  d z i e w y w ó d  p i s e mn  y,  u t y m  cz as  em 
z a ś  b ?  wy s ł u c h a ł a  s p r a w o z d a n i a  w y 
d z i a ł  ii, opartego na aktach dotychczas na
desłanych."

D r. W a s e r  (przewodniczący w komisji 
rozstrząsającej sprawę posła Rogawsaiego). Wy 
dział obradował na podstawie species facti, któ
rą  mu przedłożono^ Na wczorajszem posiedze 
niu prez.ydent zakomunikował mn powyższy te 
Ingram. Wydział jednak nie czul się upoważnio
nym, wchodzić w obrady pouowne z iowodu 
tego telegramu, i pozostawia Izbie rozstrzygnię
cie, czy wydział ma zdać sprawę bezzwłocznie, 
czy dopiero po naradach nad nową sytuacją 
rzeczy:

D r. D e m e l  wnosi, „ a b y  w y d z i a ł  b e z 
z w ł o c z n i e  z d a ł  s p r a w ę  7’ w y p a d k u  
p. Ru  g a  ws  k i eg o ."  Wniosek licznie poparty.

D r. A i c h e n e g g  stawia p r z e c i w n y  
w n i o s e k ,  popierany przez stronnictwo min; 
sterjalne. Wniosek Zybiikiewicza podobnież li
czne -znajduje poparcia.

D r. B e r g e r  chce aby ściśle odłączono w 
sprawie Rogawskieg o : czy Rogawsk1 został
przydybany na gorącym uczynku, i czy ma być 
dozwolone ściganie sądowe jego osoby. Jeanego 
z drugiem nie można mieszać

D r. M f i h l f e t d  sprzeciwia się sprawo
zdaniu bezzwłocznemu

D r. A i c h e n e g g ,  jeden ze świeżych po
słów w Radzie państwa, wśród sftiectfu i woła
nia : oho! uzasadnia swój wniosek głuśnemi, a 
dziwnie loiczntmi argumenty, iż w Galicji pa
nuje polityczne wzburzenie umysłów, a Lagłę 
w ypuszczenie posła Rogawskiego zwiększyłoby 
jeszcze ten niepokóji Prosi więc aby się wstrzy
mano jeszcze 2 4 - 36 godzin.

D r. B e i n  minister sprawiedliwości wma
w ia , że godność i honsr Izby wymaga, aby wy
słuchać lwowski sąd krajowy, zanim przyjdzie 
do uchw ały.- Popiera więc wniosek Aic 'enegga.

D r . R e e b b a u e r  przemawia za bezzwło- 
cznern sprawozdaniem i krytykuje przytem po- 
stępowanięjsądu lwowskiego. Dr. Hein protestuje 
w linieniu rządu Drzeeiwko temu, iż Izba uważa 
się za. powoianą osądzać postępowanie sądów; 
pierwej należy czekać nr szczegóły a potem 
dopiero rozstrzvgać.

‘ P. Rjr o s c h e oświadcza się jak  najmocniej 
przeciwko wnioskow. Aichenegga a za wnio
skiem &emla. Chociaż cierpiący, uważał on za 
obowiązej^-sw ój przyjść na posiedzenie, gdzie 
ciiadsri a dobro przyjaciela i kolegi. Nie wia
domo, ja k  długo podoba się sądowi zwlekać ze 
swemi szczegółami pisemnemi, a tymczasem Ro
gawsk; będzie zostawał w więzieniu (bardzo 
tra fn ie !)

M in ;j3 te r  d r . He i n .  Poseł Brosche napa
stował sąd austrjacki, i podejrzywał go, iżby 
mógł kogoś wbrew prawu więzić, To się nie
zgadza z powagą Izby (oho! oho!)  Bardzo
proszę! Ja musze ująć się za sądownictwem 
przeciwko tym insynuacjom.

P. B r o s c h e .  Muszę stanowczo odeprzeć

insynucaję p. ministra sprawiedliwości (braw o1)!
- - M i b- dr .  He i i .  Protokół pokaże, czy po

seł Biosche n.iai prawo odpierać to.
P r e z y d e n t  H a s n o r .  Sądzę żc p. Broscne 

mówił w dobrej wierze. Nie mam powodu, wzy
wać go do porządku" (Huczne brawa.)

"‘ Dr. G i s k r a nio może przypuścić, by 8ąd 
lwowski, jeżeli Rogawski winien rzeczyy -iueie, 
dotychczas nie byl w stanie, dostarczyć sobie pp- 
trzebnych na to dowodów — iak iżby uwolnie
nie Rogawskiego utrudniło lub udaremniło dal 
sze śledztwo. Nie może również przypuścić, by 
wzbudzenie umysłów w Galicji mogło się zwię
kszyć. gdyby Izba uchwaliła, że Rogawski nie
prawnie jes t trzymanj' Przeciwnie uchwała taka 
przyczyni się do uspokojenia umysłów,' gdyż 
publiczność będzie widziała, że Izba stoi na stra 
ży ustaw Mówca nie może dopuścić, by mini
ster odmawiał Izbie praw a osądzenia czy usta 
wa o iHetyKainosc. posłów zostata naruszoną., 
Izba ma prawo do tego. Czekać nie można, 
bo czekać znaczyłoby ryie co umorzyć całą spra
wę. Mówca kończy: Muszę zresztą zaprotestować 
przeciwko temu, by minister sprawiedliwości 
(niegdyś prezydent izby) wzywał dc porządku 
posłów. Minister nie ma prawa sądzić o tem, czy 
który z posłów zgrzeszył przeciwko godności 
Izby. To należy wyłącznie do prezydującego 
(Huezue brawo w Izbie i na galerji).^

Min. dr. H e i n  przyszedłszy zaiedwo do 
słowa: Miałem sobie za obowiązek, bronić hono
ru i powagi sądownictwa.

i> , B r i n z  przemawia za wnioskiem Dem 
la. Dr. S c h i n d l e r  za-zuca ministrowi iż 
stawia się nad ustawy — Po uzasadnieniu wnio
sków dr. Demla i zamknięciu debaty, Zybli
kiewicz cofa swój wniosek a łączy s.ę z wnio 
skiem dr. Demla. Przy głoeowaniu wniosek Ai
chenegga Upad!:, gdyż tylko ministrowie i stron
nictwo ich byłe za nim. Polacy i frakcja k,s 
Liiwinowicza, _tudzież większa część lewej gło
sowała przeciw. Przyjęto więc wniosek Demla 
o bezzwłoczne sprawozdanie, i to na tajnem posie
dzeniu. Publiczność więc musiała opuścić sah 
obrad o */,12 godz.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i *

Jedna częśc sprawy uwięzienia posła R oga
wskiego została rozstrzygniętą Rada państwa 
orzekła, iż członek jej nie został schwytanym na 
gorącym uczynku i że żąda uwolnienia go na 
tychmiastowegc Minister spiawiedliwośoi roz
kazał w skutek tej “ uch waty wypuścić go na- 
tycnmiast na wolność : obecnie znajduje się p. 
Rogawski w Wiedniu. Drugim skutkiem tej u- 
chwaly byłoby Dociągnięcie do odpowiedzialno 
ści tych, co go uwięzić kazał' i tym sposobem 
nai uszyli ustawę o nietykalności posła. Lecz 
praktyko sądowa nie podoje drogi, kiórąby sąd 
cały w skutek orzeczenia Izby do odpowiedzial
ności pociągnąć można. Jeżeli kto czuje się nie
prawnie przez sąd pierwszej instancji uwięzio
nym to .służy mu droga apelacji. Sąd niższy 
jezli 3ię pomylił w tłumaczeniu ustawy, to może 
być jedynie przez sąd wyższy sprostowany i 
ukarany. Sąd więc wyższy musiałby na nowo 
roztrząsać, czy Rogawski był czy nie Dył schwy
tany na gorącym nczynku. A gdyby orzekł, że 
Rogrwski był schw ytany na gorącym uczynku, 
cóż w tedy?..., (A gdyby i sąd najwyższy był 
tego zdania?.... Jesr widocznie luka w ustawie 
konstytucyjnej i niemożność docbodzenia dal
szego tej sprawy.

Druga cześć sprawy posła Rogawukicgo 
ma być rozstrzygniętą w poniedziałek. Sąd 
lwowski zaskaizył posła Rogawskiego uchwałą 
z dnia 11. w z eśn ia  o zbrodnię stanu i zażądał 
umocowania od IzDy do zatrzymania go w wię
zieniu, czyli po wypuszczeniu go obecnem, do 
uwięzienia gc powtórnie. Izba na ponledział- 
kowem swem posiedzeniu znowu rozstrzygać 
będzie, czy są dostateczne poszlaki do oskarże
nia o zbrodnię s ian u , i podług tego wyda u- 
cbwałę. Orzeczenia tego kraj cały z największem 
wytężeniem oczekiwać Dedzie. Nieznane są ni
komu fakta, na kiórych się oskarżenie opiera, a 
nawet nieznane są nikomu żadne czyny, na 
kiórychby domysły snuć można Nikt w kraju 
całym od pierwszej chwili powstanm nie objawił 
w niczem najm niejszej myśli podniesienit po
wstania p rzeć w rządow i ansiijaokiem u. Nawet 
u tyci., którzy najgorętszą sympatję cznją dla 
swej braci,w alczącej przeciw Moskwie, nawet u 
tych co najczynniejszą dają im pomoc, wyrobiło 
się przekonanie, iż nąiwiększem n,eszczęściem 
dla sprawy polskiej byłoby knowanie spisków 
lub podniesienie broni przee.w Austrji. W skazy
waliśmy kilkakroć, iż Rząd narodowy warszaw
ski przestrzega ciągle, aby nawet pozorów uni
kano w Galicji jakichś nieprzyjar.nych zamysłów 
przeciw Austrji. Nikt więc wyobrazić sobie nie 
m oże, ' co by mogło zajść, iz tak umiarkowane
go sposobu myślenia mąż, ja k  Rogawski, miałby 
wystąpić wbrew przekonaniom powszechnym 
swego narodu. Wszyscy domyślają się jakiegoś 
nieporozumienia i nie przypuszczają prawdopo
dobieństwa zdrady stanu. i

Wczorajsze dzienniki wiedeńskie zajęie prze
ważnie sprawą Rogawskiego. Presss w wstę 
pnym artykule ostro krytykuje postępowanie 
karnego sądu Iwowsmego i dziwi się odwadze 
ministra sprawiedliwości, iż występywał w obro



nie tego postępowania. Minister przedewszy- 
stkieiu usiłował nie dopuścić uchwały, iż postę
powanie sądu lwowskiego było naruszeniem 
ustawy o nietykalności posłów. To mu się j e 
dnak nie powiodło. W tajno*n posiedzeniu żaden 
,LJos poselski nie podniósł sięf w obronie pana mi
nistra. Inni ministrowie obecni milczeli.

Uchwała Izby brzmi „Poseł uwięziony, Ro- 
gawski, ma być natychmiast puszczony na wol
ność, gdyż takow y uwięziony został wbrew §.2. 
ustawy z dnia 3. października 1861.“ Presse 
podaje niektóre szczegóły z tajnego posiedzenia. 
12 mówców zabierało głos. Z Polaków Potocki, 
Zyblikiewiez, Dzieduszycki; zaprawnością u w ię
zienia nikt nie przemawiał. Między ministrem 
Heinem a Potockim wszczęła się namiętna sprze
czka. Potućki brouił Galicji przeciw' zarzutom 
ministra, iż w Galicji są biintpwnicze tendencje 
przeciw Austrji. Usiłowano ze strony ministerial
nych zwlec uchwałę aż do rozprawy nad drugą 
częścią sprawy, co dp zarzutu pOBzlakowania 
Rogawskiego o zbrocfnię stanu Lecz Izba me 
przyjęła tego w niosku, wszystkiemi głosami prze
ciw 40 ministerjalnym. Przeciw uchwale ostate
cznej głosowało tylko koło 30 członków.

Sprawa polska w swieoie dyplomatycznym  
zdaje się pozornie być w chwilowem zawieszeniu. 
Pozornie, mówimy, gdyż wielu giełdzistów p ra 
gnących pokoju, właśnie ta cisza dyplomatyczna 
bardzo niepokoi. Nie mogą się przekonać, aby 
po sześciomiesięcznych zabiegach trzech dworów 
miały one, otrzymawszy najformaluiejszą odmo
wną odpowiedź, założyć teraz ręce i dać Moskwie 
za wygranę. Byłoby to przyznaniem się do zu
pełnej niemocy. Moskwa zyskała by odtąd j e 
szcze więcej wpływu i znaczenia, a przytłumi
wszy powstanie, rozkazywałaby Europie. Otóż 
w takie poddanie się Moskwie ludzie stanu na
wet uwierzyć nie mogą, więc domyślają się ja - 
kienś robót tajnycb, jak ie  zwykle przedsiębrane 
bywają przez gabinety w chwili zawiązywania 
przymierzy przed wystąpieniem czynnem. Z dru
giej strony obecnie Moskwa rozw ija wielką ru 
chliwość w sprawie niemieckiej. Chce ona użyć 
je j do zasłonienia siebie. Wszelkiemi sposobami 
usiłnje pojednać Ausirję z Prusami. General 
Currespondem wiedeńska wyraźnie w korespon
dencji niby z Petersburga przygotowuje opinię 
do tego zwrotu. Korespondent tw ierdzi, iż ga 
binet petersburgski najprzychylniejszy jes t jedno 
ści Niemiec, jak o  nąjwiększej dla niego rękojmi 
konserwatywnej polityki, i że w tym celu czyni 
kroki wynalezienia podstawy, aby Prusy we
szły do uuwo organizującej się reformy Rzeszy.

Istotnie byłoby w tem wielkie zwycięztwo

Moskwy, bo takie pojednanie Pius z Austrją 
prowadziłoby wprost do odnowienia św. przyniie- 
rza, chociaż w innej formie, *i pod inuą nazwą.

Ale w udanie się tych planów moskiew
skich trudno uwierzyć. Przyjść by mogły do
piero wtedy do skutku, g d y b y  powstanie polskie 
upadło. Aż do owej chwili tak Prusy ja k  i 
Austrja mogą jedynie wyczekujące zachowywać, 
stanowisko.

K o n i e c z n o ś ć  u z n a u i a  P o l s k i  z a  
s t r o n ę  w o j u j ą c ą  znajduje w dziennikarstwie 
zagranicznem coraz więcej obrońców Wszystkie 
prawie niepodległe dzienniki przemawiają w 
tym duchu. Paryzki Sieole umieścił artykuł, 
go»ąoo przemawiający za wojną w obronie Pol
ski, choćby nawet Francja nie miała po swej 
stronie ani Austrji, ani Anglii, an i Prus. Pisze: 
„Gdybyśmy nawet mieli przeciwko sobie rządy: 
angielski i austrjaeki, mielibyśmy za sobą lud 
angielski i niemiecki, mielibyśmy za sobą wszy
stkie szlachetne popędy Europy, z któremi ob- 
liczaćby się trzeba. Lecz czyż to już wszystko? 
Czyż możnaby powiedzieć, że Francja byłaby 
odosobnioną, mając za sobą Szwecję i Norwegię, 
F inlandję jeszcze jęczącą, Danię, Turcję, W ło
chy, Hiszpanię i wszystkie prowincje polskie i 
tę wielką część Niemiec, przychylną Polsce. 
Jestże to odosobnienie ?“

W końcu zaś tego artykułu mówi- „Niech 
Europa nie opuszcza tego nieszęśiiwego narodu. 
Niech mu dustarczy broni i am unicji!“ „Niepo
dobna, aby narodowość polska przepadła, aby 
nie była oswobodzoną, gdy Francja żąda tego 
bez różnicy stronnictw, bez różnicy opinji."

Journal des Debata z 17. września ogłosił 
długą depeszę Rządu narodowego polskiego do 
reprezentanta jego w Paryżu i Londynie, księ
cia W ładysława Czartoryskiego. W dokumencie 
tym zbija Rząd narodowy argumenta i zarzuty 
księcia Gorczakowa. Poczem rozwija konieczność 
uznania Polaków za stronę wojującą. W końcu 
wypowiada depesza swe nadzieje, jak ie  dla spra
wy polskiej widzi w liberalno - konstytucyjnej 
Austrji, i wyraża dzięki swe szczególne dla br. 
Rechberga.

Sprawa duńsko-niemiecka udała być wczo
raj wniesioną na bundestagu. Miano uczynić 
wniosek egzekucji wojskowej przeciw Danii. 
Dużo jeszcze czasu upłynie, nim wniosek przyj
d z ie  p od  g ło so w a n ie . T y m cza sem  i’ Europę 
mylnie rozgłosiła, iż egzekucja postanowio
na, że więc rozpocznie się wkrótce wojna mię
dzy Rzeszą a Danią i sprzymierzoną z nią Szwe
cją. Zresztą nawet gdyby i uchwała egzekucji 
zapadła, to sama egzekucja nie może przyjść

do sku tku , dopokąd Austrja z Prusami się nie 
pogodzi.

Pisma mosaiewskie ogłosiły, iż w Litwie 
małe oddziały zbrojne oddają się same w ręce 
moskiewskie, błagając przebaczenia. Korespon
dent z Wilua do Ostddeutsohe rMg. donosi, iż te 
wiadomości są kłamliwe. Ani w Słonimie ani w 
Kownie nikt się nie poddawał dobrowolnie, jak  
głosił Kurjer, a tem mniej oddziały całe po 30  
lub 4 0  ludzi liczące. Dwóch tylko ludzi bez 
wszelkiego znaczenia, Bronisław Mnejko i Jan 
Suchecki, poddało się Murawiewowi. Domejko 
otrzymał ordei Anny I. klasy, a mianowany 
przez Moskwę marszałek kapitan Earp order 
Włodzimierza. Berg, Annenków, Murawiew, o- 
trzymali ordery Andrzeja.

W jak i sposób zbierane są adresa na Li
twie, opowiada jeden korespondent, Niemiec. 
Oto od wsi do wsi jedzie silna kombuda kozac
ka, wioząc pełnomocnictwo dla marszałka do 
podania adresu do cara. Kto nie podpisze, ten 
miateżnik, rego natychmiast więżą a m ajątek 
sekwestrują. Dopiero oparty na tem pełnomo
cnictwie, sobie udzielonem, mianowany przez 
rząd moskiewski marszałek, rotmistrz gwardji 
Felicjan Karp wystósował adres wierno-poddaó- 
czy i sam w imieniu szlachty i obywateli innych 
się podpisał. W chwili odesłania adresu do cara 
na pełnomocnictwie ogóinikowem miał dopiero 
61 podpisów, zebranych od kupców moskiew
skich i cudzoziemskich w Kownie. Dopiero pó
źniej wysłano komendy kozackie za zbieraniem 
podpisów dalszych.

Dziennik Powszechny ogłasza wyrok śmier
ci, spełniony już d. 17. t. m. na Wagnerze, który 
z polecenia trybunału powstańczego zabić miał 
szpiega Alf. Bosakiewicza. Wyrok podamy jutro.

D. 6 września, gdy wyjechał z Wilua po
ciąg pełen więźniów przeznaczonych na Sybir — 
koło Capejów powstańcy litewscy usiłowali wstrzy
mać go i odbić jeńców. W tym celn padło kilką 
strzałów na maszynistę i palaczy, lecz lokomo
tywa popędziła z podwójną szybkością dalej.

W a rs z a w ą  15. września.
(B. Z.) Wczoraj wykonano wyrok śmierci na 

Baranowskim, jednym z szefów policji moskiew.- 
skiej. Koło 8. godz. wieczorem zgiosił się do po
mieszkania jego człowiek, ubrany w mundur 
poliejanta moskiewskiego, mówiąc, iż przychodzi 
w  in te re s ie  s łu żb o w y m . P u sz c z o n o  go  do p o k o ju , 
gdzie nastąpiła egzekucja sztyletem. Zona i cór
ka zasądzonego chciały przytrzymać tego czło
w ieka, lecz ten' wyrwał się , poraniwszy im 
ręce, i uszedł. Kilkn policjantów, wskazany oh 
przez Earanow ską, uwięziono. Zakiuty B ara

nowski byi niegdyś radcą przy rządzie guber- 
nialnym w Radomiu, z kąd go wydalono za 
przekupstwo. Później dostał się do urzędu w 
Płocku, lecz i z tamtąd wypędziły go rozmaite 
sprawki nieczyste, aż dopiero w r. b rząd mo 
skiewski, potrzebujący muóstwa łajdaków, powo
łał go do służby policyjnej w stolicy, Baranów 
ski miał pochodzić z Tatarów na Litwie i podo
bno nawet był wyznania mabometańskiego.

Od wczoraj trwa egzekucja wojskowe w 
mieście. W każdym domu stoi po 10—15 żołda
ków, aż dopóki podatkujący nic wykaże się kw i
tem kasy miejskiej. Każdemu żołdakowi każą 
płacić po pół-złotówee, później ma być podwyższo
na ta należytośc f Do resursy kupieckiej wpako 
wano aż 50 mużyków. Po sklepach zamkniętych 
i opieczętowanych przesiaduje także po Kilku żoł
nierzy, którzy okazują wielką chętkę warowania 
towarów. Francuzowi Fraget, fabrykantowi t( 
warów ze srebra chińskiego wzięto rzeczywiście 
kilka cennych sztuk. Niemcy: kupiec Schuster i 
KreuoOh introligator ze Saksonii, mimo 15żolule- 
rzy zakwaterowanych w warstaeie i sklepie nie 
zapłacili jeszcze.

Berg drze koty z Korfem, gubernatorem wo
jennym Warszaw^, którego posądza o zbyteczną 
łagodność i grzeczność dla dam, zgłaszających 
się na odwidziny do cytadeli. Zarzuca mu, że 
tym sposobem ułatwił kilkunastu więźniom uciecz
kę z cytadeli, co jest czysterr urojeniem. Korf 
Bogu duszę winien, oponuje ciągle Bergowi. 
Polieya moskiewska z upragnieniem czeka końca 
owych siedmiu dni, naznaczonych do pozamykania 
domostw- Obawia się, by właśnie te osoby, na 
które czyha, nie miały dość czasu wynieść się z 
miasta. Nie wie biedaczka, że prędzej same sie
bie nie znajdzie, aniżeli odkryje osoby, należące 
do Rządu narodowego.

Śmierć pułkownika Lelewela przejęła bólem 
niewysłowionym eałą Warszawę. S trata to może 
niepowetowana. Wierzymy jednak , że z krwi 
tego bohatera powstaną tysiące rozpaczliwych 
mścicieli.

W Kaliskiem Podlaskiem ruch obecnie nąijj) 
większy. Szomlański nieszczęśliwą stoczywszy po 
tyczkę koło Poddębic, wycofał się szczęśliwie z 
objęć kiisn kolnmn moskiewskich’, lecz tylko 
współcześne działanie kilka oddziałów, chociażby 
nawet szcznpłycb, zdoła go oratowaó od zgniece
nia. Klęskę koło Poddębic należy właśnie przy-
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pisaó sk o ncen trow an iu  w szystk ioheił polgkipl
Lutyński, Jankowski i Zychliński seorali inoWO 
swoje hufce, rozpuszczone ostatnich dniach *. Ul 
aa Podlasia.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel

— Z Szafuzy donoszę o uader ważnym 
dla przemysłu wynalazku- Próby przerzedze 
nia ściśniętego powietrza za pomocą wody 
luDpary i otrzymywania tym sposobem nad
zwyczajnej siły poruszającej, okazały zupeł
ną praktyeznośe tego przemysłu, i już ma 
być n*Q Renem urządzona maszyna tego sy- 
stematu o sile 1000 i więcej koni. Towarzy 
stwo przemysłowe szwajcarsko- belgijskie 
nad ujściem Renu, podało prośbę do rządu 
o przywilej wyrabiania i rozprowadzania 
ściśniętego powietrza we wszelkich żądanych 
kierunkach. Towarzystwo podejmuje się n- 
rządzić aparat i ru ry  komunikacyjne do wszy
stkich domów tego m iasta, za wynagrodze
niem po 1£0 fr. rocznie od siły jednego ko
nia. W  każdym domu, gdzie takie rury bę
dą poprowadzone, dość będzie pokręcić ku
rek, aby otrzymać działanie żądanej siły.

■— Doświadczenia stwierdziły, że dawa
nie bydłu soli w stanie proszku lub gruzioi- 
kach mieszanych z pokarmem, nietylko oka
zało się niepomoenem, lecz nawet szkodliwem, 
tradno jest bowiem domieszać do pokarmu 
taką ilość soli, któraby odpowiednią była 
potrzebie każdej poszczególe sztuki bydła. 
Ubęc uniknąć złego skutku soli i uczynić ją  
dla bydłajjekarstw em  zapobiegającem wielu
słabościom, należy ją  w dużym kamieniu w 
formie walca we środku wydrążonego obsa
dzić na kiju i takow y nad żłobem alokować, 
tak aby bydlę atOBOwnie do swej potrzeby 
sól lizać mogło. Sposób ten zapobiega zbyt
niemu użyciu soli, gdyż bydlę tyle tylko 
lizać je j będzie, ile mn potrzeba wskaże, a 
zatem skuteczny wpływ na jego  zdrowie sól
wywrzeć musi.

— Jeden.z.praktycznych gospodarzy tran- 
cnzkieh, podaje łatw y środek zabezpieczenia 
nieco wilgotnego zboża od zatęchnięcia na 
kupach. Polega on na ustawieniu w nich co 
parę łokci kanałów pionowych z rurek dre
nowych. Dzinrkowatość tych rurek zapewnia 
dostateczny przeciąg powietrza, i nietylko 
ochrania zboże od atęchlizny, ale się przy
czynia do szybkiego wysuszenia ziarna. Dla- 
.ego też w niektórych okolicach Francji u- 
używają tego sposobu ogólnie, to jest przy 
zsypywania każdego zboża na kupy, umie
szczają podobne kanały pionowe z rurek na 
miejscu zsypywania, czyli w sąslekach gpieb 
rzowych, tym  sposobem unikają mozolnego 
i kosztownego szuflowania.

— Obrót handlowy okowitą, zaczyna się 
ożywiać. W  zeszłym tygodniu oddano na ko
lej żelazną we Lwowie 2300 centnarów spi
rytusu przeznaczonych do W iednia. Także 
Insty tu t kredytowy zajmuje się zakupnem 
tego towaru, i właśnie spodziewają się zna
cznych transportów.

-  Ceny zboża na targach obwodu zło- 
ezowsktego: m. pszenicy 2.00, żyta 1.20, 
jęczmienia 1.30, hreezki 1.60, owsa 90 kr., 
kartofli 55 kr.

Przyjechali d 14. i 15 w rześnia
P P . Wiśniewski fl. z Dobrzan, Obertyń- 

ski W. z Leszczkowa, Rychlicki F . z W il
czej Woli, Matłachowski W. z Dnbia, Liaio- 
ki M. z Polski, Smarzewski F . z Tarnopola, 
G oring K. z Jasa, Malczewski H. z Ctniło- 
wód, W iktor T. z Świerża, W ysocki F. z 
Hrehorowa, Ośmiałowski S. z Janezynn, Lip- 
pemann A. z Dąbrowicy.

W y je c h a li d. 14 i 15. w rz eśu ia .
P P . Rojowski K. do Cieszanowa, G ło 

gowski 1. do Podhorssec, Rylski F . do Mar
kowie, Millerowie* A. do Zawidówki. Trzciń
ski J. do Żyrawy, Gnzkowski K. do Nowe- 
gomiasta, Leduchowaki E. do W enecji, Len
ce wicz E do Sulimowa, Nikotowicz P . do 
Rozdołu, Wojciechowski T . do Polski, Cbła- 
puwski M, do Poznania, hr.J Golejowski K- 
do Krzywczy, Matłachowski W. do Dubia, 
Ziemborowski A. do Siemnicy, Dubielewskl 
W. na Podole, Obertyński W . do Dziewięt- 
nik. Mniszek W. do Stubienka.

K o ro  lw o w s k i,
Z  dnia 18 września

Dukat holenderski . •
Dukat cesarski. ■ •
Moskiewski półimperyfit 
Moskiewski rubel webmy 
Pruski talr.r kur. - - 
Galie, listy zast. w. a- 
Galia, listy zzst. m. k. 
Gnlicyj. oblig. indom. >; 
fożycska narodowa. . i"

£ •i . 
*  ta, i

kkeye kolei żel, gal

w. a.
ot

6 24
5 26
9 10
1 74
5 66

75 25
79 03
74 23
82 43

197 25

. *,
gl. Ict.

75 i 95 
79 73 
76'13 
83:20 

199,(2o

Kar® w łe tfeasifti,
* dnia 18 września

Oblig. długu płrist. 3% lOGgl.m k. 
Pożyczka nar, 1X4 0*/, IGO gi. *». k.
Losy z r. 1 8 6 0 ............................... ...
Akeye baukn narodowego IOyO gl. 
Akcyc Tuwarsystwu kredyt- n& SOO gi. 
Londyn 10 fantów storlłngów . . .  
Dukaty cesarskie sztuk* . . .
Srehr® są 100 sł, w. austr. . . . ,

W. ja. 
gl.joi

77
8-1
99

798i
191
111

5
110

Uwiadomienia*
L e ś n i c z y

&  Krowy
egzaminowany, mierniczy i budowni- 
wniczy, Polak, z chlubnemi rekomen
dacjami poszukuje posady Bliższa 
wiadomość w Biórze wywiadowozem 
Wgo A. Janiszewskiego we Lwowie 
pod I. 460L, 522. i —3.

Gospodarz kończony par-
wuik, bezżenuy, sznka odpowiedneji 
swemu uzdolnieniu posady. Bliższa 
wiadomość w redakcji G o ń c a .

509. 2 - 3 .

1  N £

do sprzedania*
W S o su o w ie  obw. brzeżańskim 

można kupić częściowo lub razem krow 
20 młodych, gniazdowych, do chowu 
i wydoju zdatnych. Bliższe szczegóły 
w Ekonomji miejscowej. Poczta w Pod- 
hajcacb. 506. 3 - 3 .

AR ieby  wszelkim fałszywym pogłoskom 
tamę położyć, podaję fakt zajścia na 

\ dniu 14. września w sklepie L. K ru
szewskiego 1 L. Koczerkiewieza przy placu 

Ferdynanda: O godz. 3 kwadranse na 2gą 
w południe, przyszedł czeladnik krawiecki 
P. z pracowni p. Friedmanna do sklepu L. 
Kruszewskiego i L Koczorkiewicza, prosząc, 
by go do swej pracowni za robotnika przy
jęli ; a ponieważ ci oświadczyli mu, iż zna
jąc go że jesc nslogowym, gdyż i w tej 
chwili był dobrze podpitym, potrzebować go 
nie mogą, zaczął się srożyć, używać w yra
zów bardzo nieprzyzw oitych, nareszcie w 
swem obałamneeniu tak  dalece się zapomniał, 
iż zaczął suknie wiszące zdejmywać i o zie
mię rzucać, odgrażając się przytem, Iż wszy
stkie okna i lustra powybija. Na takie gbn- 
rowate obchodzenie się , gdzie wszelkie ła 
godne przedstawienia nie pomogły kazali go 
nareszcie właściciele sklepu przez stróża wy
prowadzić; tenże zaś mocując } siłując się 

stróżem, tak długo ustąpić nie chciał, aż
go przechodząca straż miastowa do tego 
zmusiła.

Przez to zdarzenie nie mała liczba wi
dzów około wyżwspomnionegó sklepu się 
uzbierała, gdzie także i przyjaoiele rzeczo
nego P . się znajdywali, którzy widząc go 
przez straż prowadzonego, rzucili się aa nią, 
by swego towarzysza uwolnić; widząc zaś 
awe usiłowania nadarem ne/zaczęli wołać, iż 
ze sklepu powstańca w ręce policjantom od
dano, by tym sposobem przez współczucie, 
awe siły powiększyć; widząc się atoli w 
swych zamysłach zawiedzoni, rzucili się tłu  
mem do sklepu z niejakimi B. i P. na czele, 
by choć w części pomścić się za swego przy
jaciela. Zapytań* od właścicieli sklepu, czego- 
by chcieli, zaczęli się srożyć , kijami grozić i 
różne niesłuszne wyrzuty czynić. Na takie 
ich obchodzenie uważali ioa właściciele sk le
pu jako  burzycieli spokojnośei i zamknąwszy

ich w ew nątrz, oświadczyli, iż wszystkich 
władzy sądowej oddadzą. W idząc się zsrn 
knigtą ta pijana zgraja, ocknęła się nareszcie 
z swego obałamueenia i zaczęła tylneni1 
drzwiami uciekać, przezco takie zamieszanie 
i krzyk w całej kamieuicy powstał, iż do
piero straż wojskowa zupełną apokojnośc 
przywróciła.

Kończąc robię tyiko tę uwagę, iż ka- 
żden z obywateli nad tem czuwać powinien, 
by takich burzycieli spokojnośei na drogę 
prawą nawracać, lub też z uuBzego miasta 
zupełnie wydalić.

523 1 —i  Leon Koczerkieuioz.

ML Owce
H o f h o c z a c hw

do
nabycia

100 matek

nadliczbowych (n ic braków), 100 j a 
gniąt i barany, wszystko rasy prze
ważnie negrety, są ao nabycia za c e 
nę umiarkowaną. Zgłosić się do w ła
ściciela Hołhocz na pocztę Podhajecka.

524. 1—3

H A  M O  A l i
E l e k t r o -  M e d y c z n y .

Wynaleziony przez braci M a r l e ,  do 
ktorów w Paryżu, zamieszkałych na ulioy 
del'A rbre Sec Nr. 8, za który otrzymali 
brevet na lat 15, leczy radykalnie w szelkie
go rodzaju ruptury. Liczne doświadczenia 
1 eicarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, że 
bandaż panów Marie, użyteczniejszym jest 
od wszelkich bandażów dotąd wynalezionych, 
a to ze względu doskonałego podtrzym ywa
nia ruptur znacznej objętości, ja k  również * 
uwagi na na jego działanie elektro - medyk* 1 
ne, które wybornie leczy tę niemoc. Scieśui* 
i przyprowadza do normalnego atanu caęśe* 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo k ró t
kim czasie-

Cena prostych bandażów 20 z ł r . , p0' 
dwójnycb i pępkowych bandaży 30 zIt , dl* 
dzieci 1,5 złr. Do każdego dołączona j*3 
metoda użycia.

Dostać mo^na w ap tece  we Lwowie 11 
Z  R a k e ra . w Krakowie u p. M lczy ń sk 1*’' 
Su w Składzie materjałów sptecznyeb P* 
G aliego  w W arszawie, tudzież u p. C h rv ' 
śe iek leg o  w Wilnie. 323. 12—0

W y d aw ca  H i p o i i t  S t o p  ni a k  5. Redsktorowie; J a n  D o b r z a ń s k i ,  Vr i t a3 i s  S m o c h o w s k i . Drukiem R. Pillera.
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